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O Ś W I E C E N I E  I NAUKI W POLSZCZĘ.

( D a l s z y  c i ą g  - )

Po ustaleniu ehrześcjaństwa w  pierw szym  
w ieku  na ośw iecenie i nauki w  Polszczę 

w p ły w a ją  TYtosi i  F ran cu zi.

od r . io5o . do r. n 5 o .I.
N a u c z a ją c ś  D uchow ieństw o z W łoch  i Gallji.

4. P rzesied z iaw szy  K azim ierz  czas zna­
czny w  W ę g rz e c h , w łaśnie swe chw ile n a  
u s tro n iu , n a  naukach  w  Leodjum  p rzep ę­
dzał , gdy do niego z Polski poselstwo p rzy ­
byw a. Spieszy w ięc n a  ra tu n e k  Ojczyzny* 
p rzy ję ty  z radością, w  śród śpiewów:

A w itajże w itaj.
Nasz m iły  H ospodynie 

p rzeb iega  w yludnione z ie m ie , o swój lud 
dobijać się m usi i bo trz e b a  było a v  przód  
Tom. L  fi



w ytępić drobnych P anków  w  udzielności 
dorw anej spokoyność p su jący ch ; w  przód, 
zniszczyć potęgę M asława, pod k tórego b e r­
łem , cała ludność p rz y k ry  p rzy tu łe k  w Ma­
zowszu znajdowała. W  ta k  straszliw em  
w strząśn ien iu  w ynędznionej P o lsk i , ocze- 
w iście K a z im ie rz , w szystkie dziadowskie i 
pradziadow skie zakłady poniszczone zna­
la z ł; w szystko , p rzy  pow szechnem  ubó- 
ztw ie , n a  nowo odstaw iać i podnosić musiał. 
"Więc b ra k  duchow ieństA ra, zaraz sprow a- 
dzonem i B enedyktynam i z L eodyum  i z in­
n y ch  stron  z a p e łn ił: poosadzał ic h , (  r. 
i o 4o )  w  T y ń cu  ( Joan. Chr. in ter Ser. Sil. 
Som . T. I. p . 22-. w  L ubuszu  ( r .  i o 4 4 ) na 
Szląsku Boleslai A lt i  Fundat. Cisters. Lubens. 
a d  a. 1178. ap. Som. $cr. Sil. T. I. p. 8g 4 . 
i  zaraz T y n iec k im  O p atem  był A aron Gal­
lus z dw ónastu  m nicham i G allam i sprow a­
dzony ( D łu g . I I I .  p . 228. 2 2g. Szczygieł. 
Tinec. etc. ). Ze zaś z B iskupów dwóch ty l­
ko ż y ło , A rcybiskup i Biskup K ra k o w sk i, 
w ięc i D jecezje pow oli pourządzał. W  ło­
si n ap e łn ili K a te d ry  ( c f  D iug . et varior. 
A non. vit. Eppor. pcissi?n ). Nie Aviele jeszcze 
ro d acy  p rzed  cudzoziem cam i do K a te d r  do­
cisnąć się m o g li, a chociaż p rzy  podobnym  
sporze  o W ro c ław sk ą , Bolesław Szczodry, 
sam  na m iejsce p rzyb ieg ł i dal p ierw szeń­
stw o P o la k o w i, zakazując o d tą d , żeby ża­
d en  z cudzoziemców' B iskupstw  n ie  o trzy -
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mywał, przez co szcżegulniej W łosi te  zna- 
m ienile miejsca postradali ( Anon. Vita 
Eppor. Yratisl. inter Ser. Sil. Som. T. IV  
p. ‘So. A j .  ) jednakże, nieraz jeszcze, mia­
nowicie zareńcy, Polskie ka tedry  sprawo­
wali. Aaron opat T ynieck i Gallus był Bi­
skupem  Krakowskim. M e długo L am bert 
także Francuz trzym ając tę  K atedrę, w tro ­
skach będącemu W ładysław owi H erm ano­
wi , źe się potomstwra doczekać nie m oże, 
radzi aby się udał po modły do mnichów 
przy  świętym Idzim we Francji południo­
wej. T ak  bogate dary słane do Galłji 
związki z zareńską krajiną urodzeniem  Bo­
lesława Krzywoustego przyjaźniejsze spra­
wiły M art. Gall. I. 3o. 5*. Mat. I I . 23. Bez? 
w ątpienia, do Polski, do tej nieznanej k raii- 
liy, tylko przez handel z R usią, przez prze- 
chód przez n ią , nieco na zachodzie osły- 
szanej, był nie m ały napływ  Gallów. L u­
bił i kochał ich młody Bolesław: mimo ro ­
daka, Galla Baldwina (_ r. n o  i. y na Bi­
skupstwo Krakowskie posadził ( Dług. I I I .  
p. 5 4 7 .5 4 8 . )  pielgrzym kę ( r. n 5 o .)  do 
Galłji sypiąc hojne dary, do grobu Świę­
tego Idziego odbywał. Później jeszcze, m ni­
si Cystersi w Polszczę osadzeni, byli po- 
większej części Gallami Boleslai A lti Fun- 
datio ad a. 1 .1 78 . inter Ser. Sil. Som. T. I. 
p. Sg4. Ze  wszystkich pomników histo­
rycznych, do zgonu Bolesława Krzyw ouste- 
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g o , kiedy, wyjąwszy tylko Ottona spowie­
dnika Władysława Hermana, później Bi­
skupa Bambergskiego, Pomorzan Apostoła, 
a który miał być nauczycielem wielu pa- 
niąt Polskich A ndr. Bcimb. Vita Ottonis I. 
2 . p . 4*2. żadnego z pewnością i oznacze­
niem historycznym Niemca w Polszczę nie- 
,w idzę, zawiązać muszę, że na tegoczesne 
nauki i oświecenie w Polszczę najdzielniej, 
i  może sami od Niemców wyłącznie , W łosi 
i  Gallowie w pływ ali, jakoż, położenie ich 
stosunków do N iem iec, daleko dzikszych i 
ciemniejszych, ẑa tymże wiele mówić się 
zdaje.

N  o t  a.
J a k  t rz e b a  G a l lów ,  F r a n c u z ó w ,  F r a n l s o n ó w  w  t a m ty c h  w ie k ac h  

u w a ż a ć  ?  n a s tę p u ją c e  u w ag i  z a p e w n ią  z= N a jp e w n ie j s z ą  j e s t  r z e ­
c zą  , iż F r a n k o n j a  n igdy  p o d  ż a d n y m  p o z e r e m  Gall ją  s ię  nie  
m ia n o w a ła .  — O d cza su  j a k  P a ń s tw o  R z y m s k i e  u p a d ło ,  ą  
F r a n k o w i e  G a l l ją  o p a n o w a l i ,  d łu g o  j e sz c z e  R e n  by ł  p r z e ­
d z i a ł e m  N i e m c ó w  od F r a n k ó w  z tac in ia ły ch .  O p a n o w a l i  
F r a n k o w i e  po  ko le j i  G a l l j ą  p ó ł n o c n ą ,  i p o łu d n io w ą ,  a  c d -  
m ie n n o ś ć  c z a s u  ich p a n o w a n i a ,  lub  liczby te g o  p a n u jąceg o  
J u d u ,  w z g lę d e m  d a w n y c h  k ra jo w c ó w ,  u c zy n i ła  p rz e d z i a ł  w  j e ­
d n o s t a j n y m  w  Gallj i z m ie n ia j ą c y m  s ię  j ę z y k u  , w  k  firym 
p r z e c i ę ż  L a n g u e  d’Oj lubo g ru b s z y ,  od  L a n g u e  d c ,  ra 
p r z e w a g ę ,  s t a n o w i ł  j ę z y k  p a n u ją c y ,  w y k s z t a ł c o n y  »a  o m e c  
w  d z is ie jszy  F r a n c u s k i ,  a . t r z eba  b y ło  cza su , .  ż e b y  * ' ' o n a  
ó w  L a n g u e  d ’O j , p rz e z  N i t m i e e k i  j ę z y k  od  n iż s z e g o  re n u  
b y ł  o d p a r ty .  W s z y s t k o  to  by ło  w  G a l l j i ,  gdz ie  F r a n k o w i e  
c zy l i  F r a n c u z i  p a n o w a l i ,  i z a r ó w n o ,  m ia n a  F r a n c j i  i Uallj i 
b y t y  j e d n o s t a j n i e  z n ac z ą c e .  W s z a k ż e  L a n g u e  d O c ,  o z n a -  
c z e ń s z y m  s p o s o b e m  G a l l ją ,  L a n g u e  d ’Oj, czyli  Gallja  p ó łn o c n a  
p o s p o l i t y m  s p o s o b e m  F r a n c j a  , a F r a n k o n j a  n ie m ie ck a  k ra in a  , 
F r a n c j ą  w s c h o d n i ą  n a z y w a n i  Z t ą d  r . a jn iew ą tp l iw s zą  j e s t ,  że  
G a l lu s  by ł  za  R e ń s k i  F r a n c u z  po  N ie m i e c k u  n ie n n i ie ją cy ;  
F r a n k o n ,  b y ł  a lbo  z a r e u s k i  F r a n c u z ,  albo p r z e d r c ń s k i  N i e ­
m i e c ,  j ę z y k ie m  ró ż n y .  L a m b e r t  B i s k u p  K r a k o w s k i ,  b y t  F r a ń -  
k o n e m  , czyl i F r a n k o p o i a k i e m ,  a z o s n o w y  w y p a d k ó w ,  
z  j e g o  z w i ą z k ó w  z  m n ic h a m i  S .  Id z e g o  w  L a n g u e  d ’ o k u ,
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nie m o ż n i  go za  iftnego uznawać , jedno  za F ranka  z I.an* 
gu e  d’ Oju — O różnicy zaś języka Gallów od F ra n k o n ó w  
p rzedreńsk ich  łatwo w tamtych wiekach dowody znajdować. 
Dochodzili bowiem Niemcy, że  Serbja w języku  Gallów S e r -  
v  i ą się zowie , co u nich Dienęn, Słuźalstwo ozudczd C 
xo  q n i dam  (  S Ani e r )  ex qua in te rp o la te  in  B oguphali te~ 
a tu  )  I za  wieku naszćgo krzywoustego, Gallicus we F ra n -  
konji obcego Frankońsk iego  Niemieckiego języka uczyć się 
m u s ;fil (  A ligsschricbene ze itb m h  a p u d  Friess in te r  L u d ev i• 
p i G eschJihtiihr . von den f i  ach  o f  fen  Frrtzb. p .  3 q6 . J

Zadum a się tu nie je d e n ,  jak  wiele rozprawiamy o Gallach i F r a n ­
cuzach i N iem cach  , w szakże  przeciąć trzeba nies łychanć b a .  
łamucenió się  wielu uczonych w kra ju  naszym  rnężćw, nie- 
pojlnujących n a w e t ,  aby kto  pomyślał  iżby Gallus, miało 
oznaczać F ra ncuza  lub P a ryżan ina ,  p rzekonan i ,  że  to  N iem ­
c y — biegąc n iebaczn i ,  za nierozgarnionym  p isa rzem , k tó ry  
bezk ry tyczn ie  za świadki i żrzódta przyjmuje  dziwactwa 
z końca czternastego wieku pisarza =r Najpierwszym  po w o ­
dem Semlerowi (  anim adversiones a d  antiquos sc rip t ores 1 er. 
Fol. i l l  B e t Soc. Fiubl. T  I I  p  ą (i  )  do sądzenia ,  ża Gallus 
v e l  Gallicus je s t  N iem iec ,  zdaje s i ę ,  i i  się s ta l  wiersz M ar­
cina Galla:

Sep iugenti conflixere  cum XXIX. millibus.
H ic signum  n u m er i, m ó w i , tne tri causa U g itu r  p e r  sijttabas duas  

n eum w aiizig . N a  p a k a c h  dlii ostrożności  policzonć zg ło s k i ,  
w ypadły  ua trzy osądziłem więc, do takowego d o m y s łu ,  na 
miejsce liczby X X IX  dogodnićiszym być wyraz  F ra ncusk i  v in g t 
n e u f— Innym powodem  do zniemczenia Gallów, j e s tX JV go  w ie ­
ku bezimienny K ro n ik a rz ,  wypisujący z mato co dawnićjszćgo 
a sobie współczesnego K ron ikarza  Ja na .  W iad o m o ,  że  M a­
teu sz  Cholewa Biskup K rakow ski ,  nasz XII. wieku dziejo- 
pis , w początkowćj historji  sw oje j ,  gdzie czasy Alexandra  
W ielkiego z Leszkowćmi mięsz.u, gdzie Trogowych Gallów 

R zym sk ich ,  za jakowychści Gallów za czasów Krakusa zn a ­
nych przyplątuje; w iadom o, że  taki sposób bałamutnych p o ­
wieści j e g o , żeby zrozum ieć ,  trzeba d i j ś ć , co owi Gallowie 
z n a c z y l i?  W olno  było tego< dochodz;ć pisarzom wieku Ka- 
d tu b k a ,  wolno i dzis iejszym, Owoż Jan K ro n ik a rz ,  a za 
n im  zaraz niejaki A n o n y m , Kronikarze Polscy pod kon iec  
XIV w iek u ,  podobno  na Szlązku piszący i Kadłubka w y ­
pisujący, w  Gallach tych ,  uważają  po tężnych do czasu 
Karola Wielkiego Germanów, zawsze między D unajem i E l ­
b ą  przes iadu jących ,  i po w ielekroć p o w ta rz i j ą ,  £e Gal ii , są  
G e r m a n i , a może b y ć , iż na tćj wiadomości swój o p a r c i , 
wsie  na Szląsku Jankau i W irbin , twićrdzą być zamieszka- 
lemi p rzez  Galiików ( S c r ip t. S i l  Sommersb. Tamo I . ') . N ik t  
więcćj po nich aż  do naszych  cza*6w< n ie  są d z i ł ,  aby Gal­
lowie mieli być N iem cam i,  bo n ik t  nie  śledząc dziwacznie  
p r sez  Mateusza Cholewę użytego starożytnego Gallów inne-
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•a p rz e c iw  w i e l k i e j  p ra w d z ie  i o c ze w !rto*cl p o w s t a w a ć  
n ie  m ógł .  p.-.iś, ze  S e m l e r e m ,  nasi  b ie g a ją  s i p ew ien  s z a -  f
ssaw ny  i Wie lk ich |w l i te ra tu rze  z a s ią g  P is a rz  , w y c z y ta w s z y  
s i -p rzy w ile ju  B o les ław a  W y s o k i e g o :  s itft Poloni s u n t , , w « 
T e d te n ic i ,  v e !  G a llic i. p r z y p i s u j e :  miht »/> p o m g ll i  o F r a ń .  
t u z a c h ,  o P a r y  ta n a c h , ' U cz o F rankach  c zy li N trm c a e i  
w schodnich k io  zna. S e m lera  etc. le cz  je ż e l i  ”el m a  o z n a ­
czać , ż e  Gallici s ą  jT e u to n tc i , cóż w ięc  będz-e  w v r» i» te ?  
ua z i ia rz y ź  j e d e n  ro d  p o la k ó w ,  T e n U n i k ó w ,  Gali  kows Azeny zaś  

— Zakończyć  n a sz e  d ługie  n a d  b a ia m u c tw e m  r o z w o d z e n i e  s ię  
w e j r z y j m y  jak w  sam ej  F r a n k o n i i  w ia ś n ie  za  w iek u  M ar c in a  
G  l la .  G a l i ików  uw  ż ono ,  j a k  o tć m  o p o w iś d a  p r z y to c z o n y  
w y ż e j  F f i e s s :  l .h  f i n d e ,  m ó w i ,  in  einem  a lie n  geschriebenen  
z e i tb u c h ,  oder C h ro n ika , w ie  ein u ie h lg e la h r te r  m a n n  a u s  
F r a n k r e ic b . f i h a n n e s  G allicus g e n a n n t . urn das  j a h r  l i g o ,  
g en  W ir t z b u r g  kom  m en im  D om  d a se tb s l S eh u lm eis te r  w a r ­
d e n , auch  im  h o f  C aulnherg  qetvoh jit haben so li. d e r  d a s  
C7.nl, d ie geze iten  tend m e ss , sonderlich  den sei/uenz a d  r a n -  
d o , w eh h en  m a n  von  tensern a p o s te l dem  he il. K i l ia n ,  u n d  
seinen  g h e t le n ,  an  ih rem  ja h r  lichen f e s t  lie se t u n d  s in g e l, 
g ed ic h t g e m a ch t. W ie  svohl na n  d e rse lb ig e , d ie  te n ts  che sp ra c h , 
so v ie l  er derselben z u  ta e g t g eb ra u c h  n o th d u r f f t ig  vers teh en  
and  reden  g e le r n t ,  so setj er  dock derse lben  te c h ie r  a r t  zu itt  
besten n ic h t berich t g ew esen , a , s . w .

P  O  W  I  E  S  C .

e w n e g o  razu  k ie d y ś  to  p rz e d  la ty ,

G d y  k m io te k  b y l  z a m o ż n y  a  s z la ch c ic  b o g a ty ;  

P o j e c h a ł  s o b ie  p a n  s to ln ik  w  g o ś c in ę .

O d w ie d z ić  p rzy jac ió łkę  pa n ią  s ta ro śc in ę .

I  że n ie  by ło  w ię c ć y  nad  dw ie  m ile  d r o g i ,

S z e d t  w  h o to b lach  w ie rz c h o w ie c  s tęp a k  b ia lonog i .  

j e g o m o ś ć  o p a t r z o n y  w  ha ra p ,  s z a b l ę ,  f l a s z k ę ,

P r z r w y b o r n i e  k i e r o w a ł  s t a r ą  k a l a m a s z k ę t  

A  d z ie ln y  r u m a k ,  chociaż  p rzed  d w u d z ie s tu  r o k i ,  

j u ż  d o b rz e  od  z i jp rzęży  m ia ł  w y t a r i e  b o k i ,  

j e d n a k  p rz e ię ty  d o tą d  n i e z n a n y m  z a p a ł e m ,

O d  u ro d z e n ią  p i e iw s z y  raz  po lec ia ł  czwatem .



I  dobrze:  niech się spieszy, niech nayprędzey jodzie, 

B o  gdy trochę opóźni znaydzie po obiedzie.

O to już na dziedziniec kałamaszka wpada,

Stolnik pali z h a ra p a ,  na ganek w ys ia d a :  •

A  jako  haydam ika  powołaniu wierny,

Przypasuie  do boku swóy pałasz niezmierny,

Pokręca w ąsa ,  pasa poprawując w chodzi ;

W  tern zebrani sąsiedni i sta rzy i m łodzi.  

Jednogłośnie  w y k rzy k n ą  witamy, witam y! ą 

Jak  s i ę  ma zdrowie pańsk ie?  kłaniamy, kłaniamy!

N a  to sto lnik uprzeytnym odpowiada gościóm, 

Uniżam się do nozek ,  uniżam ichmościóm.

Jeszcze się nie kończyły  g rzeczne  pozdrawiania ,

Gdy gospodyni prosi  gości do śniadania.

N ie  będziemy już m ów ić ,  jak  wnet obiad dano,
Co się tam jad to ,  piło albo rozmawiano?

Bawiono się wesoło;  a  że  ciepło b y to ,

W szystko  się po obłędzie razem wyruszyło

N a  przechadzkę do o g ro d u ;

T am  aż do słońca zachodu .

Póki nie dano do sto łu ,

Przepędzauo czas pospołu.

P o  wieczerzy,

S zm er  się szerzy .

W esołość  coraz dzielnie'y zwiększać się zaczyna,

W  miarę roznaszanego miodku i węgrzyna.

T o  p rzypow iastk i ,  to kro tofi le ,

P łyną  z  ust mile.

T e n  seymikówe przypomina sprawy,

Ow zaś junackie£jy*lki opow iada,

T e n  dawnych czasów chwaląc  zabawy,

O teraznieyszych z p rzek ąsem  gada.
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M łodzież ,  co wszystko  widzi w jaskrawmy postaci ,  , 

Ani w  nieszczęściu odwagi nie t r ac i ;

P rzysz łe  losy  w opiekę powierza nadziei .

T a k  więc z kolei

W śrzod  zgiełku w rzawy,

Przystąpiouo do rozpraw y,

0  s t rachach i czarów mocy.

N a s z  stolnik chcąc pokazać jak  m ocnego  ducha,  

Chociaż blisko do północy;

S ta rośc iny  proźb nie s łucha

1 w raca  na noc do siebie.

X ię iy c  na pogodnem n ieb ie ,

Zdaw ał się sprąyjać podróży

L ecz  nie zawsze  początek dobry koniec wróży.

Już  siedział w kałnr .aszce,  gdy mu przy jac ie le ,  

S zczerze  radzili zboczyć z gościńca n iewie le ;

N iź ii  jechać około owego cm entarza  ,

P rz y  k tórym  się podróżnym coś w nocy wydarza*

A le ,  rada  taka 

N ie  dla jiaydamaka*

B oha ty r  tey powieści  wzór  m ędrków i zuchów* 

Drwił  sobie i z upiorów i z czartów i duchów.

A  gdy do ie id ia l  do owćy mogiły.

R óż ne  m u  w głowie myśli  się kręciły;

W  tćm znagta poczuł na  grzbiecie ba tog i ,  

Daley więc w nogi.

Im  prędzey lec i ,  im spieszniey u c i e k a ,

T y m  częściey kijem któś po plecach praży, 

W  tchórza się zmienił  z mężnego człow ieka;  

W  tył się obey rzeć  nawet n ie  odważy. 

U znając  w t e m  zdarzeniu samych niebios k a t ę ,  

P rzysięga  odtąd  wierzyć i W czarta i w m arę :
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T a k  to i n i e d o w ia rk a  i m o c n e g o  d u c h a ,  

N a y i « K ' v s z ^  p o  k i ja c h  o b e y m u je  s k ru c h a .

L e c z  gdy przestrachu  mieysce ból  zas tąp i ł ,  

A  upiór jeszcze  razów  mil n ieskąp i t .  

W s trzy m u je  konia i za się s p o g lą d a ;

Nic niedostrzfga — kiedy zaś doyść żąda

Z n a y d u je  b o w ie m  w  s w e  k o ło  w  k r ę c o n y  

K a w a ł  ba toga  , a  t a k  p rze ćw ic zony ,

P o  d o k o n a n e y  z  u p io ra m i  w o y n i e ,

N a s z  s to ln ik  p r z y b y ł  do dom u s p o k o y n ie .

p rze la n y ch  w ierszy , znaczną uczue " 'J1'" 1 
n y ch  co do w y n a lez ien ia  i  sty lu  w ła sć m o  
ści B a ie k ; n ie k tó r e  z n ich  jeszcze szcze-i 
gó ln ieysza  k rótk ość z a le c a .—  W  te m  tu  
w sp o m n ien iu  d zie lą  P o e ty  t e g o ,  n iem o żn a

p r z y c z y n y  ze  s k u t k u ,

N a g l e  p rz e ch o d z i  do  s m ie c lm  z e  s m u t k u ,

J. E. L

b a y k a  r y s  i  i a r e t

L M 1 T R I I E W A



p rzep u śc ić  H y m n u  do B o g a , w  k tó ry m  on  
m oca S ław iańsk ich  szczęśliw ie d o b ran y ch  
w y ra z ó w , zdaie  się w  ty m  ro d za iu  p ie ­
śn i bydż n ienaśladow czym . —  H y m n  te n  
k ró tk o  u łożony, ale  p e łe n  w ieszczego ognia 
i  w y ra że ń  szc z y tn y c h , p o k azu ie  zaraz  je- 
nijusz lirycznego  P o e ty  oddzielający  się od 
in n y c h  dzielnością poryw ającego  an tu z ija - 
zm u. —  B ayk i jego tc h n ą  częstokroć o strą  
sa ty rą . —  W id a ć  w  n ich  czulą  n a  glos c ie r-  
p ią ce y  ludzkości d u szę , cz ło w iek a , k tó ry  
zakochaw szy  p r a w d ę , śm iało ją poci tą  
w p ro w ad zo n ą  po stac ią  zw ierząt, p o w iad a  
ś w ia tu .—  O to  jest p rz e k ła d  b a y k i ry s ia  i 
k r e ta .—

1Prz.ed w iek ; , gdy zwierzęta roznwwisty  z sobą ,

Ryś Kreta nabiegając gdzieś na  kupce z ie m i ,

„  Nieszczęśliwy! zaw oła ł ,  N a tura  przed tobą 

„  W szystk ie  cuda widoków chciała mieć skrytemu,

„  Ani cię tąka ubarwiona w kwiaty,

„  N i  s trumyk swemi kryształy ,

„  N i  cię gaik zanęca w powaby bogaty,

„  Ciemnym ci grobćm świat cały.

, ,  N ic  n iew idzisz , o niczetn n ierozmyślasz zgo ła ,

.  Gdy j i. bystrem rzucając niem okiem dokoła 

„  Postrzegam jak  na dioni i w  tey samey chwili 

„  To wszystko  co się mieści że nie na ćwierć mili ,

„ A tobie pow ićm . jeśliś ciękawy 

„  S łyszeć te sprawy.

„  Oto w idz? w  o b ło k ach ,  jak  s t rw o ż o n a  kania 

„  Uwija się przed  orłem co j ą  porw ać pragnić,

„  T u  się kot  za m y sż ą  gan ia ,  s.



—  45  —

„ W ilk dalćy pożera jagn ić ,

„  M ucham i,  pająkowych nędznym lupćm  sieci 

„  Jasku'.ka w ykanuia  dzieci,

„  Lis chwyta kokosz a r  nią jćy  ród cały,

„  Od gromu strzeiby pad! królik maty,

, W ą ż  stę wpił w wołu , a tam na skal*

„  7. rozdartą  paszczą niedźwiedź za sa rną  •

„  Pędzi w j e y  zguby zapale 

„  I  już  paść' m isia  ofiarą  m a r n ą ! . . . .

„  Co w i d z ę ? . . .  o to jeszcze . . . . . . .  „  Ach! dosyć ,  przerywa

„  K rć t ,  co R ys ia  dotychczas drżący zważat m ow ę,

„  Mitoż jes t  na te świata poglądać ogniw a?

„  Dość i tego żem słyszał  bezprawi’ takowć ,.

S .  Ż uk o w sk i,

*

L I S T

Do P. Podkomorzego D —  X . . . . .
Z  Prawdopela 1S15 W rześn ia  30 v. s.

0(1 kilku dni pow róciłem  z W iln a, gdzie 
już la t siedem naście z okładem  nnja jak 
noga moja niepostała. O biecałem  Panu do­
nieść co sic też  tam  dzieje , uiszczam  się 
w ięc z obietn icy. Ale m óy m ocny Boże . 
jakże w ielką  w e w szystkiem  znalazłem  od­
m ianę , nie m ów ię odm ianę w  te r n , ze 
w ie le  kam ienic g lin iastem i i szafirów cm i 
koloram i pogw ezganych , i  z krzyw em i da­
cham i n iektóre dom y pobudow ane, ale od­
m ianę w  naszey m łodzieży i w  kotnpaniacn



jak ie  za zwyczay po m iastach  bywają. P rz y ­
jechaw szy za w iadom ym  Podkom orzem u 
D obr. in te re ssem , n iebardzo  m iałem  czas 
b a w ić  się; zdarzyło się jednak bydź u  P a ­
n i C horążyny  naszey niegdyś pow ie-
tn icz k i, k tó ra  tu  „ jakto  m ów ią , a  czego 
ja  n ie ro zu m iem , jest n a  w ielk im  to n ie : 
Wszedłszy do jey bardzo stroynych  A par­
tam en tó w  , ale gorzkie w spom nienie dla 
m nie spraw ujących (b o  upadłem  jak dłu­
gi kłaniając się , z racy i te y  p rzek lę tey  po­
d ło g i, ta k  śliskiey, źe  zdaje się jakby wo­
skiem  oblaney )  wszedłszy m ówię ta m , 
gdy już naśm iano się po k ątach  do woli 
z  mojego p rzy p ad k u  „ Mościa Chorążyno , 
„ rzek łem  może nie do sm aku, ale z uczu- 
„ c ia , ciężko Bogu odpowiesz za tak ie  nie- 
„ godziwe ta rc ice  u  te y  pod łog i, w ieleź 
„ żapew ne , a może n aw et i zlchm ość K a- 
„ w alerów  tu  b ęd ący ch , m usiało sobie po- 
„ tłuc  boki'—  Na te  słowa Chorążyna za­
częła p rzepraszać i exkuzow ac s ię , że to  
te ra z  ta k a  m o d a , a ty m  czasem  śm iech po 
całey  izbie rozlegał s ię , na  co ta k  w  duchu 
zły  byłem , że m ało co z prędkości ich  wszyst­
k ich  nie w yłajałem . Po p ierw szych kom ­
p lem en tach  i p rzypom nien iu  się , p rosiłem  
G ospodyn i, abym  mógł poznać jey c ó rk i , 
k tó re  jeszcze w  pieluchach  za czasów T r y ­
b u n a łu  w idziałem . Z aw ołała n a  nie ; ale 
one niesłysząc, fe rta ły  się i chichotały  z m ę­
żc zy zn am i : zgorszyło m ię to  n iep o m ału ,
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n ie ch c ia łe m  je d n ak  n ic  m ów ić, bobym m o ­
że za ro b ił znow u n a  ś m ie c h y ; podniósłszy 
się w ięc sam  ze s to łka , zb liżam  się do s ta r -  
szey  i rz ek ę . „  A c h ! jakże  m i M arysia  pod- 
„ r o s ła ; czas już żeb y  k tó ry  z Ichm ościów  
„ o p a n n ie  pom yślił. — ”  N ie d a ła  m i skoń­
czyć m oja  M ary śk a  P a rsk n ę ła  i o d w ró ­
c iła  się. Spog lądałem  n a  s ie b ie , czy n ie -  
p o m aza ł m ię  k to  w ęg lem  n a  tw a rz y , a lb o  
czy n ie m a  koło  m n ie  czego innego  p o b u - 
dzającego do śm iechu ; ale, n ic  n ie  znalaz łszy , 
o sąd z iłem , że  to  je st ta k a  m oda. G dy się 
to  d z ia ło , ro z w a rły  sie d rz w i i z p o m p a ­
ty c z n ą  m in ą  w  sunęło  się dw óch  m łodzików ; 
jed en  z n ich  , n iew iem  czy n ie  po  go rączce  
w y łysia ły , zu p e łn ie  m ia ł łe b  o s trzy żo n y  jak  
p a łk a , a  u  d ru g ieg o  p rz e c iw n ie  czub  s te r ­
czał p rz y n a y m n ie y  n a  p ó łto ra  ło k c ia , p a ­
m ię ta m  p o d o b n e  jem u  w  d z iec iń stw ie  czę­
sto  w id y w a łem  gn iazda  srocze; n ie  m ia łe m  
kogo się sp y tać  o p rz y c zy n ę  ta k  różnego  no­
szen ia  Avłosów, w n iosłem  jed n ak , że to  b y d ź  
m usi b a rd zo  m o d n ie ; le p ie y  z te rn  p r z e ­
cie  p o ra d z ił sobie o s ta tn i , bo to  c zu p irad łó  
w  z im ie  w ygodn ie  zam ias t czap k i uyść m o­
że. P rzy s łu c h iw a łe m  się d a ley  ich  ro zm o ­
w ie  , a le  jak iego  to  n a ro d u  ję z y k , to  d a li­
bóg P o d k o m o rzy  D o b ro d z ie ju  i sam byś n ie -  
ro z u n l ia ł ; b y ły  ta m  i słow a p o ls k ie , choć 
n ie  ta k ie  jak  u  n a s , a le  zdaje  s ię , że i  po  
fran c u zk u  coś p rz e b ąk iw a li. Z ła p a łe m  n a  
t e y  k o m p an ii P a n a  K o m o rn ik a  . , . .  P le n i-
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p o te n ta  P . C horążyny , k tó ry  sobie koło 
d rz w i n ied a lek o  s ied z ia ł, d o b ra  to  jakaś 
d u s z a —- p o w iad ał m i ,  że ta k a  gadan ina  
jest ty lk o  w  uściecli lu d z i w ysokiego t o n u , 
doda ł ta n d e m  ż a rtu jąc  so b ie , że ci p a n o ­
w ie  to n ias teg o  z a k r o ju , k tó rz y  m ieszają 
w  rozm ow ie  polski z fran cu zk im  język iem , 
pospo lic ie  an i jednego, an i d rug iego  dob rze  
n ieu m ie ją . Choć 1*. K o m o rn ik  ta k  m ów ił, 
je d n a k  ja  te m u  n ie w ie rze  . . . .  P o  ta k ic h  
z ab aw ach  tra k to w a n o  m ię w odą c iep łą  za­
b ie lo n ą  i suszonem i p lack am i. Już co do 
teg o  a rg u m e n tu  p rz y z n am  się D obrodzieju , 
że  n iezgodzilhym  się z m odą. L e p ie y  po­
dobno po  s ta ro p o ls k u , jak  to  za  naszych 
czasów  byw ało . 1 d la  tego  w yniosłem  się 
p rę d k o  z te y  g łodney  k o m p a n ii , abym  sie 
p rz y n a y n m ie y  coko lw iek  posilił. C hciałem  
póyść  do t r ą k ty e r u  albo g a rk u c h n i , a le  m i 
Szlorna F a k to r  w y p e rsw a d o w a ł, że to  bę­
dzie n ie  p ię k n ie ,  ab y  u rz ę d n ik  X ie s tw a  
Ż m u d zk ieg o  w  G ark u ch n i jad ł ko lacyą , za­
p ro w a d z ił m ię w ięc,, do n ie jak iegoś p rz y p o ­
m in a m   R e s to rm e u ra ; b y łe m  z po czą t­
k u  am b arasso w an y , jak  do n iego  z a c z ą ć , 
gdy  ty lk o  oyczystym  języ k iem  m ó w ię , a le  
Ary w iód ł m ię  z tego  b łęd u  Szlom a, m ów iąc 
że  to je s t jed en  z pod cho rągw i K ró la  F a ­
ra o n a  , k tó ry  zbankrutOAvaAvszy n a  sny o im  
rz e m io ś le , o d m ien ił s ta n ,  i że R c s to ra te u r  
n ie b y ło  nazw ó sk iem , a le  ty lk o ’ u rzęd em  
Jeśp a n a  T r a k ty e r n ik a , o s łu p ia łem  n a  to



wsz}rs tk o . . , .  K azałem  dać jeść; ale za­
m iast tego przyniesiono m i długi rejestr  
potraw , nakształt tego który  u m nie w praw - 
dopolu W o y ciech  pisarz m óy prowentoAvy 
do rozchodu gorzałki utrzym uje. AJe tu  
znÓAv noAva b ie d a , bo Avszystkie potraAvy 
po francuzku nazAA^ane, chcąc jednak u- 
trzym ać m óy honor, w skazałem  jednę z l i ­
czby potraAvę, k tórey  nazAvisko bardzo 
A v ie le  m i o b iecy w a ło : ale co za podziA\ie- 
nie moje b y ło , k ied y  natom iast podano  
w ątróbki jakieś z sosem. P rzysięgam , źe  
ledw o zdołałem  się Avstrzymao od ponie­
sienia na łeb  R estorateurski godnych jego 
AA ątrobek z  ta lerzem  i sosem ; szczęście je­
go, źe AAiele m iał at tenczas gości. D om y­
ślić sie łatAA o m oże J \ \  . Podkom orzy, av ja­
kim  hum orze i jakim porządkiem , koń­
czy łem  moją kolacyą. D la rozw eselen ia  
się w ięc poszedłem  na T eatr; straszna rzecz  
jak teraz d rogi, Avszak to  Mości D obro­
dzieju cztery  zło te  m usiałem  zapłacić, i 
to jeszcze n ie było gdzie s ied z ieć , bo na  
jedney laAvce chcąc usieść m ało co sobie 

■ nóg n iepołam alem , gdy się avjaa rócila z ha­
łasem . Skarżyć sie tu m uszę Panu Dobr. 
na nieobyczajniość skrzypaków  tarntey- 
szych, bo gdy ja zadrzewiałem  sobie, przecl 
z a cz ę c ie m , ciem no boAviem dość b y ło ; je­
den jakiś b asetlista , m oże pijany, przy  
k tórym  blisko siedziałem , jak m achnął sm y­
k ie m , tak m nie prosto po nosie; przepra-



szał to  p ra w d a , ale cóż z tego, gdy m nie 
zawsze nos bolał. Kom edya jednak była 
bardzo p iękna; nauczyłem  się tam  jedney 
rzeczy, o k tórey  dotąd niew iedziałem , że 
L w y um ieją na dwóch łapach chodzie, bo 
sam w idzia łem , że gdy wysiadł z wozu 
jakiś Jegomość brodaty , lwy ciągnące ten  
wóz w pół T e a tru  powstały i śpiesznie na 
dwóch łapach uciekły. Niewiem co to 
miało znaczyć. ale czy tylko nie z Anty­
podów te  zw ierzęta. —  Dobrzeby jednak 
ivszystko b y ło , gdybym słuchając tey  ko- 
m edyi, niedostał szumu w uszach, i suche­
go bolu w nodze, od w ia tru  k tó ry  ze­
wsząd świstał na mnie. T am  także , po­
żegnałem  się Z moim nowiuchnym  orze­
chowym kuntuszem , k tó ry  zupełnie został 
poplam iony od szabasowki, co z lichtarzem  
oderw anym  przez w ia tr od ściany, na mnie 
zleciała.

To jest wszystko Podkom orzy dobro­
dzieju , co donieść m dgę, o odmianach ja­
k ie  w  W iln ie  znalazłem. D aruy że długo 
nudziłem , ależ bo takich rzeczy nie mo­
żna zamilczeć.

% praw dziw ą attencyą i respektem  
m am  honor etc.

R em igi Dzięcielinkci
b. Strukcżaszy X • %•

Dozwal 
fnile tu  sześcit  
Sniesiąoa G ra d


